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Od Administracyi.
W  odezwie, katni ~szczonej na czele 

poprzedn ego numeru, zaszła przykra om ył­
ka. Podano tam, skutkiem przeoczenia, 
fałszywe ceny prenumeraty za N o w o ś c i 
Illu słro w a n e, która w ynosi obecnie, już 
w raz z przesyłką pocztową:
Rocznie . . .  25 kor. 
Półrocznie . . 12 tor. 50 hal. 
Kwartalnie . . 6 kor. 25 hal.

Przepraszając P. T. CzytelniKÓw za 
wprowadzenie Ich m im owolnie w  błąd, 
upraszamy równocześnie tych Prenum e­
ratorów, którzy na bieżący kwartał czwar­
ty  nadesłali przedpłatę według poprzed 
niego, mylnego ogłoszenia, b y  zechcieli 
w najbliższym  czasie w yrów nać różnicę 
i ułatwić w  ten sposób Adm inistracyi 
i tak już utrudnioną manipulacyę.

Prenumeratę z  A u stry1' i W . Ks. Po­
znańskiego przesyłać należy wprost do 
Adm inistracyi naszego pism a: Kraków XV. 
ul. Kazimierza Wielkiego (dawniej Nowowiej­
ska) 95. (dom własny).

Groźny pożar w Borysławiu.
(Do illustracyi tytułowej).

W  ostatnich dniach ubiegłego miesiąca tnł Bo 
ryslaw wiaow^ą groźaej katastriły, która bardzo 
łatwo mogła była przybrać wprost nieobliczalne 
rozmiary, gdyby pożar był się przerzucił na teren 
kopalniany.

O godz nie dwunastej w nocy zabrzmiały jękli­
wym głosem wszystkie syreny kopalniane, budząc

ze snu przerażonych mieszkańców. Przy spokojnem 
powietrzu starął w płomieniach dom, tuż obok serca 
Borysławia, gdzie koncentruje się wszelk hancel 
żywnością i potrzebami codziennego użytku, gez ) 
mieściły się poprostu dim ni domu. Pożar w oka­
mgnieniu objął dzielnicę, a dom po domie zapalał 
s ę z samego gorąca, tak, że w kilku godzinach 
spłonęło z górą lnO budynków, z których każdy 
był ukrytym magazynom żywności i spirytualiów.

Jasna luna pokryła miebo, potęgując grozę i łatwo

f  poI'kloh pobojowisk : Zburzone domy w Z ilesz rykach,

zrozumiałą panikę, jaka wybuchła wśród ludności, 
uchodzącej ledwie z życiem, a nie mogącej ratować 
swego dobytKU, który padł prawie w zupełności 
ofiarą szalejącego ogna.

Eatunek był bardzo utrudniony, głównie z po­
wodu braku wody, a sytuacya poprawiła się do­
piero, gdy z sąsiedniego Hubicza przybyło wojsko, 
któremu, po nadludzkich prawie wysiłkach, udało się 
wreszcie zlokalizować ogień i powstrzymć dalsze 
jego szerzenie się. Użyto w tym celu petard e«rra- 
zytowych, któremi wysadzano w powietrze poszcze­
gólne domy. Ofiarą pożogi byłby padł niechybnie 
i trakt drohobycki, ale przybyła z Drohobycza straż 
pożarna pod wodzą komisarza i b. burmistrza p. 
Iwona i właśnie z tej strony zdołała zlokalizować 
ogień.

Najpoważniejsze straty ponieśli lichwiarze ży­

wnościowi. Co było przyczyną pożogi —  dotąd ofi- 
cyalnie nie sprawdzono. Kursująca jfdnak wersya 
podaje, że przyczyną był złodziej. Włamać się miał 
do jednego z tych gniazd lichwy i wyzysku i ope­
rował sobie w najlepsze przy świecy. Spłoszony 
jednak pizez przechodnia, czmychuął, wywracając 
świecę, od której zajęło się zboże. Pcbudzeni sąsie- 
dzi rozpoczęli gonitwę za złodziejem, a tymczasem 
ogień zrobił swoje.

Potanre sbńce oświeciło tylko gruzy budynków 
i tlejące jeszcze zgliszcza, a obok nich gromady bez­
domnych mieszkańców, załamujących ręce z rozpa­
czy opłakujących swe straty.

Owa zjazdy w Krakowie.
Ze względu na przypadającą na dzień 29. wrze­

śnia uroczystość św. Michała, patrona Galicyi, cc 
umożliwiło zwłaszcza galicyjskim uczestaiKom wzię­
cie udziału w obradach, urządzono w tym czasie 
w Krakowie dwa ziazdy polskich przemysłowców 
i polskiego nauczycielstwa.

Zjazd przemysłowy rozpoczął się w dniu 28. 
września uroczystem nabożeństwem, odprawionem 
o godzinie 9 rano w kościele św. Anny przez ks. 
kanonika dra Caputę, poczem uczestnicy udali s ę 
do auli un.wersytetu Jagiellońskiego, gdzie obrady 
otwarto. Aula zapełniła się szczelnie przybyłymi 
uczestnikami w liczbie około 400. Na otwarcie obrad 
przybyli międ«y inuymi: książę biskup Sapieha, na 
miestnik br. Huyn z komisarzem drem G-duszką, 
marszałek krajowy St. Niezabitowski, członkowie 
Wydziału krajowego dr. Jahi i dr. B.-rnadzikowski, 
rektor dr. Szajnocha, pułkownik hr. Lamezan, de­
legat Adam Fjdorowicz, dyr. Departamentu pracy 
gospodarcze; Tymczasowej R dy Scarur inż Kaczo­
rowski z Warszawy, delegaci Koła polskiego Anurzęi 
ks. Lubomirski, dr. Diamand i Edmund Z eioniew- 
ski, grono posłów parlamentarnych i sejmowych, 
b. poseł dr. St fczyk, prezydyum miasta K-akowa, 
(wiceprezydenci Federowicz, Sare i Rolh), dyrekto­
rowie wszystkich banków i instytucyi fisansowych 
krakowskich, prezydent Centrali dla odbudowy kraju, 
p. Artur Herbst z kierownikami sekcyi. delegat 
lwowskiej Izby handlowej Boi. Lewicki, wreszcie 
grono przemysłowców i rękodzielników krakowskich.

Choiny pożar w Boryiiaulu: Tlejące zgliszcza spalonej dzielnicy nazsjątrz po pozarzt (Fot B. Liełermann, c. i kt nad w, (ot. Drohobycz]


